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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Wiednia. — 

N. Pan raczył radzey nadwornemu i! *ma- 
czowi nadwornemu , kawalerowi de Haminer, 
pozwolić, aby dany sobie przez króla duńskiego 
„krzyż komandorski orderu Danebroga przyjął 
i mógł nosić. o 


Zgromadzenie niemieckich naturalistów, 
(Dokończenie posiedzeń i uczt. ) 

Dnia 24go września odbywały się zwyczajne 
posiedzenia wydziałów ; owo praktycznćj me- 
dycyny trwało aż po godzinie Zgićj. O godzi- 
nie Bcićj zgromadzili się wszyscy czlonkowie 
na wspólny obiad do <ugarten; każdy według 
potrzeh naukowych obrał sobie właściwe grono, 
ażeby nawet podczas jedzenia mógł mówić 
o wicłu rzeczach i naradzać się wspólnie. — 
O dalszych rozprawach naukowych wtedy sza- 
nownych czytelników naszych zawiadomiemy 
w krótkości, gdy sprawy posiedzeń dziesiatego 
zgromadzenia niemieckich naturalistów i leka- 
rzy w Wićdniu, drukiem ogłoszone zostana. — 
Dnia 25go odbył się wspomniony już dawnićj, 
na rozkaz N. Pana, dany w Laxenburgu uro- 
czysty i prawdziwie cesarski obiad. O w pół 
do 9téj przybyły paro- i czworokonne skoro- 
wozy w liczbie 29. (albowiem na ten obiad nie- 
tylko okey, ale iw Wićdniu mieszkający człon- 
kowie zaproszeni byli) i zajechały przed gmach 
uniwersytetu, gdzie wsiadano. Szereg ten po- 
wozów udawszy się w podróż pod osobistym 
kierunkiem radzey nadwornego pana Ottenfels, 
w ruch wprawił cała stolicę; gdyż nigdy jeszcze 
bie w dziano razem tyle skorowozów i powozów 
pocztowych, w których w równym czasie trąbili 
i trzaskali z biczów pocztylijonowie i zaiste, 
oprócz Wićdnia, żadne inne miasto w świecie 


nie jest w stanie, mimo tego, iż po wszystkich 


Bościńcach kraża skorowozy i w każdóm mie- 
ście prowineyjnćóm osobne oprócz tego wozy 
Pocztowe znajdują się', tyłe dostawić skoro- 
wozów, ażeby w nich towarzystwo z 400 osób 
złożone pomieścić się mogło; żadne albowiem 
miasto, nie wyjąwszy nawet Paryż, nić ma, 
tak jak Wióćdeń, 300 skorowozów. Samo niebo 


dnia tego sprzyjało podróży najczystszą pogodą, 
a nauki swój najpięknićjszy tryjumł obehodziły. 
W Laxenburgu kierował jeden z furyjerów 
dworskich porządkiem przybywających i odjeż- 
dzających powozów, łącznie z panem Endercs, 
sekretarzem nadwornym, który nietylko przy 
tćj sposobności, ale oraz w całym ciągu zgro- 
madzenia zawiadował w imienin ces. komisarza 
barona FEichhof, sprawami towarzystwa, i 
w ogóle bardzo czynnym tudzież uprzedzającym 
okazywał się, za co od wszystkich członków 
przynależy mu największa podzięka. W sali, 
do którć: wysiadlszy zgromaćzili się członko- 
wie, był do widzenia bardzo sztucznie i sma- 
kownie z najrzadszych tudzież najpięknićjszych 
kwiatów ułeżony bukiet, który powszechnie 
i słusznie był podziwiany. Po obupólnych po- 
witaniach zajechały powozy cesarskie (z tych 
trzy było cztćrema sżpakowatómi końmi za- 
przeżonych), w których Jego Ces. Mość nasz 
najłaskawszy Cesarz iJ” Ces. Mość najdobro- 
tliwsza Cesarzowa”jeżd; , zwykli, a które dnia 
tego dla żón obeych naturalistów przeznaczone 
były; do reszty powozów dworskich, których 
wiecćj jak 30 było, wsiedli obcy czlonkowie 
iobwożono ich po wszystkich częściach tego 
wielkiego i pięknego parku. Zariek rycerski 
z rzadkiemi starożytnościami swojemi tak bar- 
dzo zachwycił obcych, że wszyscy rozczułeni 
zostali ową cesarska łaskawościa i wzglednością, 
z którą wszędzie przyjmowani byli, i jedno tylko 
uczucie napełniało serca wszystkich, to jest 
uczucie dziękczynnego uczczenia i najżywszćj 
miłości dla najlepszego Ojca, dla najdobro- 
tliwszego LE sa Monarchy. Prze- 
pyszny widok z wież zamkowych na niektóre 
części parku, na kanały istawy, gdzie łodzie 
cesarskie i eddział rontonijerów stały w pogo- 
towiu, ażeby towarzystwo mogło także podróży 
wodnćj używać, wreszcie owe mnóstwo ła- 
będzi pływających po wodzie i ożywiających jéj 
powićrzchnia , wszystko to 6 wiele jeszcze po- 
mnażało przyjemność tego dnia pięknego. Po 
podróży wodnćj , w ciagu którćj Strauss z or- 
kiestra swoja odgrywał na brzegu najalubień- 
sze sztuki muzyczne, znowu powozy dworskie 
zabrały towarzystwo, by je przez niewidziane 
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jeszsze części. parku zawieść do. cesarskiego 
zamku letniego, gdzie się „zebrało. -manóstwo 
ludzi wszystkich stanów, którzy z Wićdnia udali 
się za orszakiem, dla widzenia zgromadzenych 
członków. Mróz przed kilku dniami będacy, 
zniszczył niestety delikatne rośliny na wolnóm 
powietrzu rosnące itak kwatery z kwiatami na 
około zamku najpięknićjszćj „ozdoby pozbawione 
były; ! każdy jednakże z cichóm ukóntentowa- 
niem zatrzymywał się okolo pięknego drzewa 
Arancaria excelsa (Jussien) rodzaju sosny z 
Chili, zwanćj według Lamberta Dombeya ex- 
celsa, gdyż to drzewo jest ulubione J. ©. Mei, 
pod któróm często przebywa. Pod namiotem, 
„wygłądającym jak świątynia czarodzićjska»z Ty- 
siąc f jedńa nocyć stały trzy przepysznie 'na- 
'kryte stoły, przy których przeszło 500 osób 
mićjsce znalązło. Hlrabia Wurmbraod, wielki 
ochmistrz Cesarzowćj Jmci, z najwyższego po- 
_decenia Cesarza Jmci przewodniczył obiadowi, 
rozpoczętemiu o pół do 4tćj iprzy wstępie do 
, namiotu przyjmował najprzód sprawujących in- 
teresa towarzystwa, potóm prezesów `i sekreta- 
rzów wydziałów, a wreszcie każdego czlonka 
z osobna, Na tym solennym obiedzie obecni 
byli: ksiaże Metternich, kanclerz doinu, dworu 
i państwa; hr. Siedlnicki, minister policyt; hr. 
Fieviczki, węgierski kanclerz nadworny, i wielu 
innych znakomitych urzędników państwa. Za 
pomyślność N. Pana, naszego najlaskawszego 
Cesarza, równie jak wszystkich członków fa- 
milii cesarskićj kilkakrotne z rozczulajacym 
zapałem i serdecznością wznoszono toasty ; 
agdy Strauss w ulubionćj kompozycyi swojćj : 


»Moj dzień najpięknićjszy w Badęnieć śród bi- ' 


cia dzwónów i dział wystrzałów przedstawiał 
wjazd Cesarza do Wióćdnia, a muzyka harmo- 
nijna rozpoczęła hymn ludu, wtedy we wszy: 
' sikich oczach łzy były, całe towarzystwo po 
wstało z mićjsc i odźpiówa!o 22) th piekna, 
a zapewne nigdy jeszcze szczórzćj i serdecznićj 
nie śpiówano »Boże zachowaj Cesarzać , jak 
wtćj chwili najpieknićjszego rozczulenia kilku- 
‘set osób. Po każdćj zwrotce dawały się sły- 
szćć głośne, częstokroć ponawiane okrzyki mie- 
szające się z odgłosem trąb i kotłów. Wnoszono 
równie toasty na cześć nauk, na pomyślność 
prac i badań towarzystwa niemieckich natura- 
listów i lekarzy, tutaj z najdalszych krajów 
zgromadzonych i tworzących piękny związek 
obopólnego zaufania, miłości i wesołego umy- 
słu, wreszcie za zdrowie wielu znakomitych 
urzędników państwa i uczonych. Podczas obia- 
du przybyło wiele najpićrwszych dam i panów 
iuzacniło zgromadzenie obecnością swoją, po 
tóm rozdawano pomiedzy gości piękny poemat 
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Lo F. Millera: »Findobonas Grussa napisany 
dę zgromadzonych naturalistów i lókarzy. Około 
ósmćj opuściło uradowane towarzystwo mićjsce 
obiadu, gdzie z łaski Cesarza dostapiło naj- 
większego wyszczególnienia, jakiego kićdy nauki 
iich kapłani dostąpić mogli, a obcy równie jak 
krajowi uczeni wspomnienie dnia tego ciagle 
uważać będą za swój najpięknićjszy zaszczyt, 
i nawet wnucy i prawnucy, ich opowiadaniem 
ojców dla nauk ożywieni, jeszcze dzień ten 
piekny błogosławić beda. — We środę, dnia 
26go września odbyło się ostatnie powszechne 
posiedzenie; dyrektor Littrow rozpoczał takowe 
jako drugi jerent, uwiadomieniem do towarzy- 
stwa nadeszłych wiadomości obcych uczonych 
i akademij; potóm sekretarz pięciu wydziałów 
zdał: sprawę z mianych mów wzgledem doko- 
nanych prac i przesłanych rozpraw podczas po- 
siedzeń. Dr. i profes. Hermann zdał sprawę 
z prac irozpraw we względzie medycyny, Fit- 
zinger we względzie lizyjologicznym , zoolo- 
gicznym i anatomicznym, dr. zaś Endlicher 
we względzie botanicznym; Partsch we wzgle- 
dzie mineralogicznym i geognostycznym , a dr. 
Ritter z Holger we względzie fizycznym, che- 
micznym i astronomicznym. To zdanie spra- 
wy nie tylko było waźnóm dla licznićjszego 
od poprzednich zgromadzeń — albowiem było 
przeszło 600 osób — gdyż tym sposobem za- 
wiórało wykaz wszystkich rozpraw i zdań spra- 
wy, ale nawet dla wszystkich członków, którzy 
niemogli być obecni posiedzeniom wvdziałowym, 
było bardzo interesujace. Potém mówił hr. Fer- 
dynand Palfy o pozytku takich i podobnych towa- 
rzysiw-mężów uczonych, a p. Sacco, dr. z Medy- 
jolanu o szczepieniu ospy, w języku łacińskim. 
Na zakończenie miał dobitna, z powszechnómi 
oklaskami przyjęta mowę dyrektor Hittrow i 
pokazywał medal kosztem miasta Wićdnia na 
pamiątkę tego zgromadzenia wybity, poczćm 
Ebeling z Hamburga podziękował imieniem ca- 
łego zgromadzenia. — Na wspólnym obiedzie 
w zługarten zebrali się po raz ostatni wszyscy 
członkowie, bo jeszcze tego samego wieczora 
musieli niektórzy, idąc za głosem powinności, 
odjeżdżać. Odjazd nie był bez czułości i przy- 
rzeczono sobie widzióć się w Wrocławiu. Niektó- 
re z wydziałów, mianowicie lekarski, odprawiły 
jeszcze w.dniach następnych swoje posiedzenia; 


„na których z powodu mnóstwa udzieleń we 


względzie umiejętności nie można było w 9ciu 
dniach wszystko rozpoznać. — W dniu 27. dał 
wielki kanclerz hr. Mittrowski, a w dniu #0- 
książę Metternich, członkom świetny obiad. — 
Dnia 29. oddział mineralog. geogno. zwiedził 
okolice Wićdnia, potóm fabrykę kwasu stat- 
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„Czanego w Nussdorl, gdzie równie jak w Heili- 
genstadt od towarzystwa uczonych najuprzej- 
mićj był przyjęty. Prof. Baumgarten był tak 
grzecznym w ostatnich dniach okazać nowe in- 
teresujące magnetyczno - elektryczne doświad- 
czenia i zwrócić uwagę towarzystwa na nowe 
odkrycia w zawodzie fizyki. Wiadomo jest po- 
„wszechnie, jak wiele winna ta nmicjętność temu 
jenijalnemu i nispracowanemu uczonemu; tenże 
czytał wprzód interesujaca rozprawę o hypso- 
„metrze, t. j. urządzeniu, aby prostym sposo- 
bem za pomoca cieżkomierza wysokości mic- 
rzyć, i przytaczał doświadczenia przez kawa- 
lera Mitis uskuieczniane. Wieleby potrzeba 
przywieść na pamięć, co miłośnicy historyi 
„naturalnćj przez to zgromadzenieczyskali i ilu 
z obecnych zachęconyrmi zostało; okazał tosudział 
wszzstkich mieszkańców stolicy, którzy praca- 
mi zgromadzenia zajmowali się; wszelako 
w tym względzie zostawiamy sobie dalsze do- 
niesienia. % 

Ogółem hyło 407 członków, (tych, którzy po 
22. września przybyli, a takich było wielu, 
„nie umieściliśmy) teraz zaś było 231 z Wić- 
dvia i Austryi, 86 z austryjackich prowincyj 
a 90 cudzoziemców, a z tych: z Węgier 26, 
z Czech 11, z Królestwa Lomb. Weneckiego 
45, z Galicyi 5, z Morawii 12, z Szląska 4, 
z Siedmogrodziićj ziemi 8, z Kroacyj 2, z Dal- 
macyi 2, z Krainy 1, z Tyrolu 4, ze Styryi 
6, z Salzburga 1, z Ameryki 2, z Afryki 1, 
z Prus 28, z Francyi 2, z Anglii 4, zę Szko- 
cyi 4, z Bawaryi 40, z Saksonii 7, z Hiszpa- 
nii 2, z Polski 4, z Kossyi 1, z Neapolu 5, 
z Hanoweru 41, ze Szwecyi 1, z Państwa Pa- 
pićzkiego 2, ze Szwajcaryi 1, z Westfalii 2, 
z Parmy 1, 4 Meklenbursko - Schweryńskiego 
4, z Waimarskiego 1, z Hrakowa 3, z Ham- 
burga 6, z Frankfurtu nad Menem 2, z Bre- 
my 1, z Konstantynopola 4. ‘Oken i Hum- 
boldt, których oczekiwano, nie przybyli ; pićr- 
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Wszy, jak sam pisał, obawiał się cholery, i. 


przedsiewział podróż podczas feryj, gdy Fitzin- 
ger da Monachium przybył; ostatni nie mógł 
dla słabości przybyć, chociaż sobie bardzo tego 
życzył. Z Cesarstwa, austryjackiego było za- 
tém 317 członków na zgromadzeniu, i gdyby 
sie więcój nie nie stało, jak tylko to, że się 
austryjaccy natury badacze bliżćj poznali, by- 
łoby to już wielkim zyskiem dla umiejętności 
historyi naturalnąćj. Cudzoziemcy rozstali się 
z tém przekonaniem, iż u nas nie tylko na- 
uki szacować i powazać umieją, lecz?” że 
błoga i szczęśliwa Austryja ma mnóstwo świa- 
tych i uczonych mężów w każdćj gałezi 
umiejętności i posiada zakłady, muzca i gabi- 
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nety, które śmiało z innómi zakładami ob- 
cych stolice moga się o pićrwszeńsiwo ubiegać. 

Teraz, gdy wielu członków powróciło do do- 
mów swoich, niosiąc najprzyjemnićjsze wspo- 
mnienia, pewnie wielu žaluje, że przez samę 
obawe cholery nie mieli udziału w zgroma- 
dzeniu, które się godnością , jaka sie należy 
umiejętności i powaga, którćj dążenie ku osią- 


.goieniu tejże wymaga, odznaczalo , tém bar- 


dzićj, że nikt z całego zgromadzenia nie za- 
chorował ani nie zasłabł. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Portugalija, 


Gazety lizbońskie od 7. do 44. września za- 
wičrająa co nastepuje: ol 

vLizbona, d. 7. września. Buntownicy, nie 
kontenci ze sposobu, z jakim obchodzili się 
z wicekonsulami hiszpańskim i zjednoczonych 
stanów, których w Villa da Coude uwięzili i 
znieważyli, teraz jak się z pewnego źródła 
dowiadujemy, rozkazali konsulowi jego świąto- 
bliwości opuścić miasto w 24 godzinach, co teź 
i uczycił.« 

27 d, 12. września. List jenerała majora L. 
A. Salazar Moreozo do hr. Barbacena donosi, 
że prowincyja wyższćj Beiry jest zupełnie spo- 
kojna, i ze mieszkańcy okazują największy za- 
pał za sprawą króla jmi. Jenerał-major przy- 
tacza imiona 20 do 30osób, które zostały are- 
sztowane jako członkowie bandy rozbójników, 
którzy w sierpniu nąpadli na transport żywno- *__ 
ści. liról jmci postanowił, aby żołnićrze, którzy 
do nas od buntowników przćjda, jeźli na wy- 
spach azorskich byli wzięci w niewolę, mieli 
wolność służenia dalćj, lúb żądania uwolnienia 
od służby.« 

Wspomnione pismo z d. 13. t. m. zawićra 
okólnik ministra spraw zewnętrznych do nun- 
cyjusza papićzkiego, posła hiszpańskiego i do 
wszystkich obcych konsulów w Lizbonie treści 
następującćj : 

»Gdy miasto Oporto zostało przez buntowni- 
ków zajęte, przeto podobało się mojemu panu 
wydać rozkazy do blokowania owego miasta i 
portu przez siłę morska portugalską, o czem 
mam zaszczyt zawiadomić jwpana.» W pałacu 
Cachias, d. 12. września 4832. (pod.) Visconde 
de Santarem. - í . 

Tu następuja dwa buletyny wicehrabi do 
Pezo da Regoa , naczelnego dowódzcy wyjska 
działającego, dò hr. Barbacena £ »Główna kwa- 
téra Agoas Santas, 9.: września, 6 godz. wic- 
czorem. Mam zaszczyt zawiadomić jwpanu, 
w celu, abyś to udzielił królowi jmi, że dnia 
wczorajszego wykonałem powszechne porusze- 
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nie przeciw Oporto, o czóm wspominałem 
w ostatnićj mojćj depeszy z d. 7. O god. 10 spot- 
kaly się nasze forpoczty z forpocztami bun- 
towników, stojących przed ich umocnioną lini- 
ja. Ogień rozpoczął się’ natychmiast i trwał 
przez cały dzień z największą zaciętością, po- 
nieważ kolumny nasze zajęły stanowisko swoje 
na przeciw szańców buntowników, którzy nie- 
ustannym ogniem artyleryi chcieli je odeprzćć 
i nasze forpószty zmusić do odwrotu. Lecz 
wojsko nasze wyparło przy zachodzie słońca 
buntowników z części ich zewnętrznych szań- 
ców, chociaż ci zapalili dwie miny, które nam 
mało przyniosły szkody. Pomimo ich ognia 
z broni ręcznćj i dział, mało mamy rannych 
i zabitych. — Od kolumny południowćj od- 
bióćram wiadomość, Żeśmy zajęli Villa-Nouva, 
iże w klasztorze Serra, — który umocniono 
— znajduje się tylko 200 buntowników, któ- 
rych atoli nasi otoczyli. O godz. 5. wczoraj 
wieczorem jeszcze sie tam buntownicy bronili. 
Artyleryja nasza wymierzyła dwa działa prze- 
ciw klasztorowi; buntownicy utrymnja mocny 
ogień działowy przeciw naszemu wojsku, z ba- 
'teryj pod Seminaryjo, Fontambas, Victorią i 
Torre da Marca. Dowódzca ruchomćj kolu- 
many na południa donosi mi, iż skoro nadejda 
ciężkie działa co chwila spodzićwane, rozpo- 
cznie atak na Oporto, z lewego brzegu rzćki 
Duero. Wojsko pod mojemi rozkazami będą- 
ce okazalo największa waleczność i karność, 
niemnićj zapał ku obronie swojej ojczyzny i 
królewskićj esoby , co jest wyraźnóm znamie- 
niem każdego prawdziwego i walecznego Por- 
tugalczyłka.< 

„Główna kwatćra Agoas Sontos,, d. 11. Wrzee 
śnia. Mam zaszczyt donićść jwpanu, iż od cza- 
su jak dywizyi wojska kazałem zająć stanowi- 
sko pod Oporto, jak donosi ostatnia moja de- 
pesza z d. 9. t. m., nic waźnego nie zaszło. 
W d. 8., 9. i 10. bardzo wiele strzelano, i 
buntownicy utrzymywali ogień  nieustanuie 
z dział wielkiego wagomiaru. Dzisiaj poczęli- 
śmy sypać bateryje dla dział oblężniczych, i 
skoro takowe będa skończone , rozpocznie się 
atak na miasto, albowiem przekonany jestem, 
że artyleryja.nasza zmusi niebawem do mil- 
czenia artyleryja buntowników, Jenerał Nico- 
las Abreu donosi, Że buntownicy w nocy z 8, 
zerwałi most łyżwowy i tylko 5 okrętów zo- 
stawili po prawćj stronie; wszystkie inne stoja 
przy przeciw-ległym brzegu. 'Tćj samćj nocy 
opuścili oni szańce, które usypali dla obrony 
"drogi, wiodacćj z klasztoru da Serra ku mosto- 
wi. Klasztor mający osady 600 ludzi z 5 dzia- 
łami, jeszcze się trzyma Jenerał N. Abreu 


postarał się o umocnienie drogi z Villa-Nouva 
idącćj, aby się zabezpieczyć od napadu. Wd. 
30. o godzinie 4. z południa uderzyli bunto- 
wnicy na Villą-Nouva, lecz zostali przez je- 
nerała Abreu odparci. Wczoraj wymierzono 
bateryją dział dwónastofuntowych i jedaę hau- 
bice na brzegu 'Duero przeciw klasztorowi, 
która niebawem zmusiła do milczenia ogień 
buntowników. Właśnie teraz odbićrami wia- 
domość od kapitana Paiva o wzięciu w nicwo- 
lẹ Fr. Simao, guerillasa buntowników, z 20 je- 
go towarzyszami. (podp.) Visconte do Pezo da * 
Regoa. 

Gazety angielskie zawićrają następujące uwia- 
domienie z Oporto, o wypadkach zaszłych 
w dniach od 9. do 17, września: 

»Oporto, 9. września. Nareszcie doznaliśmy 
coś podobnego do ataku ; cały wczorajszy dzień 
strawił nieprzyjaciel na daremnóm strzólaniu 
chcać zdobyć klasztor da Serra, który, jak wiado- 
mo,wysoko jest położony i panuje całemu przed- 
mieściu Villa-Nova. W ostatnich czasach wiele 
podjęto pracy, aby klasztor ten postawić w stanie 
obronnym, albowiem gdyby go nieprzyjaciel 
zajał, mógłby z tćj strony bardzo miastu szko- 
dzić. Załoga składa się z 5 do 600 ludzi. Wczo- 
raj rano około godz. 8 słyszano wystrzały na 
drodze do Lizbony, i gubernator Don Bernar- 
do Sa, spodzićwajacy się ataku, przedsięwziął 
rozpoznanie, i wydał w Serra i Villa-Nova po- 
trzebne rozkazy. O godz. 9 spostrzeżono ze 
wzgórza, jak wzupełnym marszu wojsko Dom 
Miguela postępowało. O wpół do dziesiątej 
rozpoczął się mocny ogień, i nieszczęściem 
Don Bernardo Sa, który się za nadto posunał, 
został raniony w prawa rękę. Pomimo tćój rad 
ny, którą się ukryć starał, wydawał z zupełną 
spokojnościa potrzebne rozkazy i widział w zu- 
pełnćj gotowości załogę klasztoru, gdy wracał 
przez most. Takowy został zaraz zerwany, po- 
nieważ nie miano zamiaru bronić Viila- Nova. 
Zaloga klasztora była: dobrym duchem ożywio- 
na, albowiem gdy most został zerwany, wzniosła 
ona dla Donny Maryi II. wyrażne odg!osy ra- 
dości. Don Bernardo Sa, kazał sobie odjąć 
rekę, lecz dzisiaj jest dosyć zdrów. Jego nie- 
obecność da się mocno uczuć; był dn mężem 
nadzwyczajnćj waleczności ; w dawnićjszych po- 


„chodach utracił już jedno oko. Od god. 10. 


do wpół 12 trwał ogień z klasztoru i do kla- 
sztoru Serra utrzymywany; wojsko Dom Mi- 
guela zajęlo Villa-Nova, i utrzymywało nieu- 
stanny ogień z ręcznćj broni przeciw miastu; 
który wszelako mało poczynił szkody, ponieważ 
większą część wystrzałów nie dosięgała miastu 
przez rzekę. W tym dniu zmienilem natara!a/€ 
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* kilkarazy moje stanowisko, uby widzićć ile mo- 
Żna było. Najprzód udałem się na wieżę kościoła 
"Ba najwyższy punkt miasta, z tamtad udałem 


* się do domu znamienitego kupca angielskiego, 


z kąd miałem wyborny widok, a potóm uda- 
łem się do Posiigo de Sol, z którego punktu 
mozna było widzićć atak na klasztor da Serra. 
Gdy po 1. godzinie było już niewątpliwe od- 
parcie szturmu , sadziłem , że będzie czas zo- 
baczyć, co się dzicje na stronie północnćj, 
gdzie w przerwie ezasu słyszano mocną kano- 


nade , i gdzie się forpoezty cały ranek ucić- - 
Droga, którą się udałem, wiodła mię - 


rały. 
przez tak zwane bateryje Congregadas, naj- 
wyższy punkt linii obronnćj. Tam zastałem 
cesarza z jego orszakiem , który sam kierował 
działami. Z tamtad można było widzićć nie- 
przyjaciela; strzólanie trwało do godziny 9tćj 
wieczorem i poczęło się znowu o godzinie 2. 
rano bez żadnego rezultatu dla obojćj strony, 
oprócz, że komendant franeuzkiego batalijo- 
nu, hr. St. Leger, został raniony. ltomendan- 
tem klasztoru Serra był wczoraj major Bravo; 
miał on mićóć 3-zabitych í 6 ranionych , a nie- 
przyjaciel liczył przeszło 60 zabitych. Ofia- 
rowane posilki nie przyjęła załoga; Żywności 
ma podostarkiem Klasztor, równie jak i amu- 
nicyi. — Z d. 11. września. Wczoraj i dzisiaj 
rano o godzinie 4tćj uderzono na nowo na kla- 
sztor da Serra, któreto ataki zawsze odparto. 
* Bliższych szczegółów nie dowiedziałem się, lecz 
wim, Że załoga otrzymała dzisiaj posilki, któ- 
“re liczbę jéj blizko do 2000 ludzi wyniosą. O- 
statnie ataki były bardzo silne, lecz musiały 
' bardzo wiele kosztować nieprzyjacicla , który 
był lez obrony. Jeniec powiada, Że Migue- 
liści utracili 250 ludzi w rannych i zabitych. 
Dzisiaj przybył statek parny z 150 ludźmi świć- 
Żego wojska i wielka liczba rac kongrewskich. 
Z resztą dzień uplybał w zupełnćj spokojno- 
ści, — Z d. 15. września. W. dniach upłynio- 


"nych wojsko obłęgające rozpoczęło bombardo- 


wanie miasta; tymczasem zdaje się, Że nić 
mają zapasu bomb, ponieważ bardzo oszczę- 
dnie nićmi strzólają. — Atak na Villa nouva 
zdaje sie być głównym, albowiem tak jenerał 
Santa Marta, jakotez sir J. Campbell dowo- 
dzili na owćj stronie, i sadza, że cała ich ar- 
tyleryja będzie na owym punkcie zgromadzo- 
na. Oficćrowie. w glównćj kwatćrze Santa Marta 
mieli się najmocnićj odgrażać przeciw miastu 
a oświadczyć, że w Oporto, gdzie było już 17 
rewolucyj, kamienia na kamieniu nie zosta- 
wią. Zdaje się, Że zamyślają dotrzymać sło- 
wa, albowiem upłynionój nocy wznieśli bate- 
TyJa przeciw Villa nouya i strzólaja nieustan- 


nie do miasta. Bateryje z tej strony oddają 
onym wystrzały z lichwa, i spodzićwać sie na> 
leży, że ich ogień ustanie. Na innych lini- 
jach mic nowego nie zaszło, i w ostatnich 
dniach prawie Żadnego nie dano wystrzału, 
Dzisiaj rano o-godzinie 2. słyszano ogień ręcz- 
nëj broni w okolicy klasztoru, lecz takowy byk 
bez skutku. — Z d. 47. września 8 1/2 rano. 
Bateryja powyżej Vila nouva jest zdemtontowana 
i dotąd onćj na nowo nie naprawiono. W se- 
botę i wcżoraj w nocy, jak zwyczajnie, rzucano 
bomby do miasta, lecz mało zrządzono szko- 
dy. Dzisiaj rano począł nieptzyjacićl strzćlać 
do okrętów Amelia i Agor, stojących naprze- 
ciw Villa nouva, i pićrwszy został znacznie 
uszkodzony. — Wczoraj zrobiło wojsko Dom 
Pedra wycieczkę i wzięło 2 bateryje Migueli- 
stów pod Agua Ardente, i harcowanie trwało 
cały dzień. Dzisiaj grzmia działa z obojćj stro- 
ny, i powióm śmiało, Że do godziny 42tćj 
bateryje nieprzyjacielskie będą zmuszone do 
milczenia. 
i Francyja. 

Monileur mówi znowu o zamiarach rzadu 
w celu ulepszenia gościnców, i o założeniu ka- 
nałów i kolci żelaznych. Wraz zapowiada on, 
Że rada handlowa pracuje nad ustawa cłowa, 
która ma; krajowemu przemysłowi nadać opie- 
kę, i wspićrać handęl zamicenny z obcemi 
krajami. 

Courier Français donosi, że rozruchy, które 
w d. 20. września zaszły w Lile, zostały szczę- 
śliwie utłumione, i że z tego powodu wiele 
osób aresztowano. 5 

Ami de la Charte, z Nantes z d. 16. wrze- 
śnia zawićra artykuł w imienia towarzystwa 
Pretagnii przeciw szudnom, pod napisem : 
»Ocknijcie się patryjocil* W nim wyraża, iż 
wić z dobrego 4ródła, Że Karliści pokusza się 
jeszcze czwartą rewolucyją uczynić. Jstnie je- 
den systemat szuanów na południu, dalszy ciag 
onego w Wandei, i wielkie poruszenie w Bre- 
tanii, które jeszcze przed końcem 
ma wybuchnąć. 'Fylko patryjotom przystoi 
bronić sprawy wolności, © rzadzie można po- 
wiedzióć, że nie ehce nic wiedzićć, ani sly- 
szćć. Wezwanie radzi uorganizowanie wojny 
partyzańskiej ze strony miast i miasteczek; 
patryjoci powinni się ubrać na wzór włościan 
wandejskich i ich szefów, kraj kupami prze- 
ciągać i nawidzać zamki powstańców i klaszto- 
ry tćm wszystkićm złem, jakim legitymiści pa- 
tryjotów uciskają. Godłem ich powinno być: 
Wojna zamkom, pokój chatom | Powinni do- 
kładnie uważać na wszystkie ladowania. Wło- 
ścianom powinni zabrać zboże , pieniądze i by- 
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_ dło, utworzyć z tego depots w patryjotycznych 
miastach zachodu, i jeźli nie upomną się o to 
we trzy dni, sprzedać je na korzyść ruchomćj 
gwardyi narodowćj. Z resztą powinni oszczę- 
dzać krew włościan, ponieważ onych część 
większa jest tylko uwiedziona. 

Belgijum. 

Gazety bruxelskie z d. 23. września dono- 
"szą: Król odprawił wczoraj w towarzystwie 
księcia Orleańskiego przeglad kilku szwadro- 
' nów jazdy i dał posłuchanie posłowi helgij- 
skiemu, panu Lehon, który powrócił z Paryza. 
SOO 

Wiadomości handlowe i przemysłowe. 

(Nieurzędowe.) 


— Lwów d. 9. października 1832. — 


Ilość rozmaitych towarów, na tutejszej miejskićj wadze 
w miesiącu wrześnin 1832 odważonych, i za sprzedane po 
przytoczonych tu cenach podanych : 
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Jarosław d. 9. października 1832. — Ozi 
mina tak w okolicy naszćj, jako i w odległo- 
ści 6—8 mił w cyrkułach Rzeszowskim , Sa- 
nockim i Zółkiewskim, w miarę jak z naszą 
okolicą graniczą, nie tylko przednie ziarno wy- 
daje, ale oraz bardzo jest namłotna; zboże 
zaś jare wcale się nic udało, bo chociaż jęcz- 
mień jest piękny, owies jednakowo ledwo śre- 
dni, a hreczka bardzo zła. Kartofle i w po- 
łowie nie odpowiedzą nadziei gospodarzy, jak 
w przeszłym roku, raz już dla tego, Że nie są 

lenne i Że są drobne, najbardzićj zaś dla tego, 
fe im na jędrności zbywa, mnićj zatém będa wy- 


dawać wódki, jak przeszłoroczne; z tego po- 
wodu garniec 20 grad. szamówki podskoczył 
na 42 kr. w. w., i wnosić można, że nie tyl- 
ko się w tćj cenie utrzyma, ale się jeszcze 
podniesie, skoro się wszyscy o złym płonie 
kartofli lepićj przekonają. 

Białe płótno dla wojska bardzo jest poszu- 
kiwane, a za półsetek (szćrokości łokieć wićd. 
4, a długości 51—52 łokci wiód.) na koszule, 
płaca po 23 zr. w. w. 

W ciągu tego lata spławili różni kupcy na 
Sanie blizko 6000 korcy pszenicy do Gdańska; 
teraz stoi jeszcze w przestrzeni z tąd do Ula- 
nowa 52 statków Łazarza Zuckra z ostatkami 
produktów, t. j. żyta, owsa, mąki, które dla 
rządu rossyjskiego do Warszawy odstawić zobo- 
wiązał się, i czekaja tylko na potrzebną do 
splawienia wodę, aby od brzegów odbić. 

Ceny zboża z powodu nieznacznćj potrzeby 
i dla braku widoków w handlu za granica, 
ciągle sa nizkie, a poźnićj może jeszcze bar- 
dzićj spadną ; teraz płaca u nas za korzec psze- 
nicy 6—7 zr.; żyta 3 zr. 30 kr.; jęczmienia 
3 zr.; owsa 2 zr. 30 kr. w. w. 


Tarnopol d, 5. października 1832. Na tar- 
gach tutejszych płacono w wrześniu, jak fo- 
ralia okazują, korzec pszenicy w przecięci i 
po 2 zr. 20 kr.; żyta po 59 kr.; jęczmienia 
po 58 kr.; owsa po 30 kr.; hreczki po 1 zr. 
30 kr.; szumówki 20 grad. garniec po 16-kr. 
bez akcyzy w m. k. 

Na tutejszćj wadze miejskićj odważono w mie- 
Siąca wrześniu: Miodu nieczyszczonego z wo- 
szczynami 83 cetn. wićd., cena teraźnićjsza, 
po 16 zr. 18 kr.; wełny rozmaitćj 338 cet. po 
16 do 50 zr.; potażu 50 cet. po 5 zr. 18 kr.; 
łoju 6 cet. po 18 zr.; lnu 48 cet. po 8 zr. 36 kr. 

Miód tego roku w naszćj okolicy wcale się 
nie udał , a cena onegoż powinna była znacz- 
nie podskoczyć, lecz tutejsi kopcy sami nie 
wiedzą, jak sobie radzić, albowiem fabryki 
syropowe dostarczają w mićjscach wyższych 
tyle syropu, który zamiast miodu używany 
bywa, Że cena tam dotąd się nie podniosła. 


WIDOWISKA we LWOWIE. 


p 
Teatr niemiechi. — Dziś: Othelo, der Mohr von 
Venedig; wielka opera w 3 aktach, 
Jutro: Die Kohlenbrenner am Harzgebirge, oder: 
Adam Wiederbauer; wielki romant. dramat 
w 5 aktach. 
W poniedziałek: — Armida; wielka romant. 
czarodziejska opera w 3 aktach. 
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